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D y k t a t o r ,  c e l e m  z a b e z p i e c z e n i a  n i e p r z e r w a ­

n e g o  b i e g u  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j ,  s t a no wi  co n a s t ę ­
p u j e :

A r t .  1. Z a s t ę p c ą  m i n i s t r a  w y z n a ń  r e l i g j i n y c Ł  
i o ś w i e c e n i a  p u b l i c z n e g o  p oz os t a je  J o a c h i m  L e ­
l e w e l .

A r t .  2 .  Z a s t ę p c ą  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  p o ­
z o s t a j e  B o n a w e n t u r a  Ń i e m o j o w s k  .

A r t .  3.  Z a s t ę p c ą  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  m i a n o w a n y  j e s t  h r .  T o m a s z  L u b i e ń s k i  
s e n a t o r  k a s z t e l a n .

A r t .  4 .  Z a s t ę p c ą  m i n i s t r a  w o j n y  p o z os t a j e  
j e n e r a ł ’ p i e c h o t y  I z y d o r  K r a s i ń s k i .

A r t .  5 .  Z a s t ę p c ą  m i n i s t r a  s k a r b u  w n i e o b e ­
c n o ś c i  s i ę c i a  L u b c c k i e g o  m i i n o w a n y  j e s t  L u -  
d w i k  h i’.' J e l s k i  z p o z o s t a w i e n i e m  go p r z y  p r e -  
r y d e o c j i  w B a n k u  P o l s k i m .

A r t .  6.  S e k r e t a r z e m  s t a n u  m i a n o w a n y  j e s t  
h r .  L u d w i k  P l a t e r .

S e k r e t a r z e m  j e u r r a l n y m  D y k t a t o r a  p o z o s t a ­
j e  A l e x a n d e r  K r y s i ń s k i .

A r t .  7.  Z a s t ę p c ą  p r e z e s a  i z b y  o b r a c h u n k o ­
wej  m i a n o w a n y  j e s t  W i n c e n t y  N i e m o j o w s k i .

A r t .  8 .  M i a n o w a n i e  d y r e k t o r ó w  j e n e r a l r t y c h  
w k o i n m i s s j a c h  r z ą d o w y c h  l u b  i c h  z as t ę p c ó w  
7. a l c ż y  o d  D y k t a t o r a  na  p r z e d s t a w i e n i e  r a d y  
n a j w y ż s z e j  n a r o d o w e j .  —  W W a r s z a w i e  d n i a  21  
g r u d n i a  1 8 3 0  r .  ( p o d p i s a n o )  C hiopięki.

D y k t a t o r  n a  m o c y  u c h w a ł y  o b u  i zb s e j m o ­

w y c h  w d n i u  2 0  b .  m .  z a p a d ł e j ,  s t a n o w i  co n a ­
s t ę p u j e :

A r t .  I .  D l a  o g ó l n e g o  k i e r o w a n i a  p o d  s t e r e m  
D y k t a t o r a  a d m i n i s t r a c j ą  k r a j u  k u  c e l o wi  p o ­
w s t a n i a ,  u s t a n a w i a  s i ę ,  na  m i e j s c e  r z i i d u  t y m ­
c z a s o w e g o ,  k t ó r y  s i ę  n i n i e j s z e i n  r o z w i ą z u j e ,  
r a d a  n a j w y ż s z a  n a r o d o w a ,  . . c »•

A r t .  2.  O g ó l n ą  a t t r y b u c j ą  r a d y  n a j w y ż s z e j  
n a r o d o w e j  b i d z i e :

1 . )  Z a o p a t r z e n i ^  s k a r b u  p u b l i c z n e g o  w p o ­
t r z e b n e  f u n d u s z e  n a  u t r z y m a n i e  s i ł y  z b r o j n e j  
n a r o d o w e j  i a d m i n i s t r a c j i  k r a j u .

2 ) W y k o n y w a n i e  u r z ą d z e ń  D y k t a t o r a ,  co do 
p o w i ę k s z e n i a  l i c z b y  w o j s k a ,  i  j e g o  o p a t r z e n i a  
w b r o ń  i i n n e  p o t r z e b y .   ̂ ( _

3 . )  Z a p e w n i e n i e  n a r o d o w i  i w o j s k u  ż y w n o ś c i
d o s t a t e c z n e j .  ' _ f

4 . )  C z u w a n i e  n a d  p o r z ą d k i e m  i b e z p i e c z e ń ­
s t w e m  w k r a j u .

5 . )  D o g l ą d a n i e  s p r a w i e d l i w o ś c i .
6 . )  R o z k r z ę  w ia n i e  d u c h a  n a r o d o w e g o  i p r o ­

s t o w a n i e  o p i ń j i  p u b l i c z n e j .
Ar t .  3,  D o  s k ł a d u  r a d y  n a j w y ż s z e j  n a r o d o ­

w e j ,  p o w o ł a n i  są :
1 . )  X i a z e  A d a m  C z a r t o r y s k i  p r e z y d u j ą c y  w 

s e n a c i e .
2 . )  W ł a d y s ł a w  h r a b i a  O s t r o w s k i  mar ss sa łek  

s e j i nu .
3 . )  X i ą ż c  R a d z i w i ł ł  S e n a t o r  wo j e w o d a .



4 .)  Leon Dębowski Senator kasztelan.
5.)  Barzykowski pose ł pow. Ostrołęckiego.
Rada najwyższa narodowa mieć będzie se­

k re ta rza  jeoeraluego.
Art, 4.  Ministrowie lub ich zastępcy mają 

prawo zasiadania w radzie naj. naro. z głosem 
doradczym .

Art .  5. Rada najwyższa odbierać będzie po­
lecenia od Dyktatora przez sekre tarza  stanu, a 
sama dawać je  będzie kommissjom rządowym i 
innym  władzom w formie postanowień albo r e ­
zolucji.

Art.  6. Rada najwyższa narodowa p rzedsta­
wi bezzwłocznie Dyktatorowi do potwierdzenia 
organizacją wewnętrzną swoje obejmującą:

1.) Stosunki między D ykta to rem  i rada. naje
wyższą.

2.)  Stosunki rady naj, z koinmissjami rzą- 
dowemi i innem i władzami.

3.) Sposób postępowania i odbywanie spraw 
w samej radzie. —  C h ło p ic k i.  Sekre ta rz  jene-  
ra jny  D y k ta to ra ,  A. K rysiń sk ie

D y k ta to r  mianował S ekre ta rzem  rady naj­
wyższej , radcę  stanu nadzwyczajnego Józefa 
T ym o w sk ieg o .

R O Z K A Z  D Z I E N N Y
W kwaterze główne? Dnia 22 grud„ią 18ao

w Warszawie -
M a ją  sobie p rzy w ró c o n y  stopień: W p u łk u  

5 piechoty linjowej, żołnierz Antoni Barowicz, 
i  w p u łk u  6 piechoty linjowej, żo łnierz Juljan 
L aso c k i ,  oba stopień podporuczn ika .— P r z e ­
zn a c ze n i zo s ta ją :  Dowódzca brygady 2  dywi- 
zji 2 piechoty, j e n e ra ł  brygady Kazimierz Ma. 
łachowski,  na kommendanta twierdzy Modlina- 
Dowódzca pu łk u  8 piechoty liniowej, p u łk o ­
wnik Jsp  Skrzynecki,  obejmuje tymczasowo do­
wództwo brygady 2 ,  dywizji 2 piechoty.— Ad­
ju tan t  połowy po zm arłym  jenerale  piechoty 
Stanisławie Potockim, kap itan  P io tr  Valentin 
d ’H auterive,  do pełn ien ia  tychże obowiązków 
przy jenerale  brygady Kazimierzu Małachow­
skim , kommendancie tw ierdzy Modlina.— D o­
wódzca pułków rezerwowych, je n e ra ł  brygady

Józef Dwernicki, na organizatora trzecich  dy ­
wizjonów pułków jazdy.—.Przykom m enderow a- 
ny do pułku 4  strzelców konnych, kapitan Se- 
bastjan Malczewski , do sztabu dywizji s trze l­
ców konnych-—  Z p u łk u  1 ułanów, p o d p u łk o ­
wnik A lexander Konopka, na dowódzcę k o rp u ­
su żandarm erj i .— O trzym u je  żą d a n ą  dym issjg  
d la  s ła b o śc i zdrow ia: Z p u łk u  7 piechoty Ij- 
njowej, podpułkownik Maxymiljan K ie rsk i ,  

D y k t a t o r  
(podpisano) J .  CHŁOP1CKI.

Za zgodność z oryginałem  szef sztabu głór. 
wuego jenera ł  brygady M r o z iń s k i.

Słychać, że oprócz ludzi przepisanych p ra ­
wem, mieszkańcy stolicy mają zamiar uzbroić 
jeszcze 20,00 piechoty i 400 jeźdźców. O ddzia ł 
ten ma nosić nazwisko D zie c i P Varszaw y.

Rada municypalna wzywa, aby obywatele za- 
legający w opłacie kwaterunkowej pospieszali 
z jej wniesieniem unikając kroków zuaglają- 
ęyeh,

D aia  16 b. m. między Warszawą a Ołtarze-* 
wem pilęiniery zabrali pocztyljonowi jukę ,  w 
której by ły  korespondencje na trak t  Toruńsk i.  
Zaborcy dotąd nie są wyśledzeni.

Rada municypalna zawiadomiła, iż żony woj­
skowych dyuiissjonowanych, którzy do służby 
napowrót wstąpili i żony ochotników mają p ra­
wo do kwater. Klórcby chciały podjąć się szyć 
bielianę dla żołnierzy za opła tą , winne się u- 
dać do kommissorjatu na E lek to ra lną  ulicę. 
Rząd postanowił zająć się starannie obm yśle­
n iem  funduszu utrzymania dla tych żon. Już 
n iek tóre  rady wojewódzkie zarządziły środki 
stosowne; tymczasem poleca rząd sta ran ie jo  
Żonach i dzieciach tych walecznych rodaków 
szlachetności i troskliwości obywateli.

W Gdańsku rewolucja pasza zrobiła ko rzy ­
stne wrażenie; jeden z tamtejszych domów han­
dlowych p rzys ła ł  dla yąnnych 29- listopada 300 
złotych,

Naczelny lekarz wojska wzywa wszystkie do­
b re  Polki,  aby pośpieszały z oddawaniem szar- 
p j i  którij-.oprócz komissorjatu na Elek tora lne j
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u licy ,  przyjm uje także jego bioro w pałacu da­
wniej Prymasowskim; przyjm uje sig lak#,® cien ­
ka czysta bielizna, wszystko pod ług  już dawniej 
ogłoszonych cenach.

Odebrany ostatnią pocztą dziennik Constitu- 
tionnel zawiera co nas tępujer

P o w sta n ie  tv P o lsce . —  Największą wieku 
Zeszłego niesprawiedliwością b y ł  podział Pol- 
pki, Siła fizyczna odniosła t r y u m f  nad prawem. 
JYaród w sp an ia ły ,  bohaterski,  s trac ił  swą n ie ­
podległość i zn ik ła  równowaga Eu r e p y .  Opu» 
szczenie Polski było  ogromnym błędem , zapo­
mnieniem żupełnem  interessu i honoru naro­
dowego że strony gabinetu Wersalskiego; przez 
to wydał tajemnico swej słabości i wystawił na 
urąganie zagranicznych, na wzgardę, Francji .  
Ohyda doszła do najwyższego stopnia, gdy do­
zwolono iżby wojsko prusk ie  dyktowało prawa 
rzeczy pospolitej Bata wskiej.

Upadek Polski nie b y ł  bez chwały. W ła­
snym zostawiona siłom wal-żyła przez wicie lat 
* zadziwiającą stałośaią i walecznością przeciw 
kolosowi Rossji ,  walka ta dostarczyła dziejom 
współczesnym najpiękniejszych wspomnień, naj­
świetniejszych imion. Uległość jednak  Polski 
n igdy  n ie b y ła  przyję tą  przez ten naród ,  go­
dny  tyle szacunku, tyle wzbudzający iu teressu .  
Stan ten  by ł przym uszonym , położenie niezno­
śne, k tóre  musiało ustać, skoroby lud b y ł  wsta­
nie z niego się wyłamać. Nie natura ln ie jsze­
go, nic p rawniejszego, jak  powstanie Polski, i 
jeżeli powinno wzniecić sympatją , to najwięcćj 
między nami, k tórych niebezpieczeństwo , któ. 
rych  sławę, których klęski dzielili Polacy. Prze- 
lali oni swą krew za F rancją którą kochają jak 
ojczyznę, winniśmy jej wdzięczność przyjaźń i 
protekcją. Ab zaiste,gdy powzięli wielki zamiar 
zwalenia ciężaru niewoli, złamania nienawistne­
go jarzma, myśleli o tej szlachetnej Francji za 
której poszli p rzyk ładem , spodziewali s ię ,że  ich 
n ie  pozostawi raz jeszcze wstydowi i uja rzm ie­
n iu .  Najgorętsze czynimy śluby, oby ta na- 
idzieja omyloną nie by ła .

■Są okoliczności gdz ie  to co się zdaje nieroz-

wagą i zuchwałością jest istotnie roztropnością- 
Rewolucja lipcowa rzuciła Europę w kolej wy 
p ad k ó w ,  mylących zwykłe rachuby i nagle 
zmieniających wzajemne względem siebie państw 
położenie . Niech rząd sig nie myli, postano- 
wienia energiczne w niepewnych położeniach 
są istotną mądrością. Pytanie względem Pol- 
ski je s t  ważne i całej jego wymaga uwagi; log 
cywilizowanej Europy od rozwiązania tego n y .  
tania zależeć może. Przypomnijm y sobie sk u ­
tk i  b łędu  popełnionego przez słaby i zepsu ły  
rząd Ludwika XV. Niech Francja zasłoni,  je -  
ze li tego potrzeba, swym pukl erzem P ojske r<5- 
wnie jak Belgją. Naród Francuzki p e łn y  ’za- 
utania w swy.m królu , powstanie cały  dla sp e ł ­
nienia łych szlachetnych zamiarów.
, J.W; 9 stro.wskieS° m arszałka izby posel­

skiej.. Jaśnie wielmożny marszałku sejmowy 2 
Ciężka choroba pozbawiła mnie szczęścia by ­
cia świadkiem sessji sejmowej wczorajszej, 
sessj1, gdzie reprezentanci narodu p rzykładną 
jednością, szlachetnym zapałem.najczystszą m i­
łością ojczyzny, pokazali sig g o d n y m i  najświet­
niejszych epok w dziejach P o lsk ich ,  mim o ż* 
srogie^ niebezpieczeństwa grożą nam w oko ło .  
Czegoz po takim ducha narodu spodziewać sil­
n ie można wszyscy zapominamy o własnych p o ­
trzebach, by biedź na pomoc ukochanej o jczy­
źnie, sk łada ją  reprezentanci ofiary na potrzeby 
kraju , niechże i im, acz nieczynny członek tći 
rep re z e n ta c j i ,  z szczupłego mienia m e g o ,  
grosz moj przy łożę ,  składam wiec w ręce JW 
marszałka sejmowego 4,000 z łp .  „ a potrzeby 
wojskowe i k indzia ł Perski przeznaczony dla 
wojskowego, który zdaniem Dyktatora najwa­
leczniejszym czynem w pierw szej bitwie od­
znaczy się.

Ufajmy , iz Bog z takim duchem w narodzie.
* lakiem męztwem w wojsku, z takim wodzem' 
z takim m arszałkiem sejmowym , upaść nam 
m e dozwoli. Błagajmy g0, by doświadczywszy 
nas d ługiemi i ciężkiemi p lagam i,  raczy ł sig 
zmiękczyć, spuścił  litościwe oc,-y swoje n a  ten 
rozszarpany, długo niewinnie cierpiący naród
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m s z  s t a roży tny ,  po b ło gos ł aw i ł  nam wszys tk im 
n i e p r ag n ąc y m  nic i nnego ,  j ak  t y lko  os iągnąć 
to,  co j e s t  s ł u szneu i  i na szem w ła sn e m . — W a r ­
szawa ,  d.  19 g rudn i a  1830 r. Zostaję  w w innem
uszanowaniem najn i ż szym s ługą .  J .  U. Nie>n~
oewio z-
' " N a s z e  s tronn ic tw a .  —  Niech  nas nie z raża  

t e n  w y ra z :  s tronnictw o.  S t ronni ctwa  są e l e ­
m en ta mi  koni ecznemi  wolnego rządu .  Są to 
sy s tema ta  opinj i  o r z eczy  p ub l i c zn e j ,  w mas-  
sacb obywate l i .  Fakc j e  zaś,  nie są t y lko  s to­
w a rz y sz en i e m  się widokow osobi stych i u s i ł o ­
wań,  w in t e re ss i e  od ręb ny m .  Wc i ska ją  się ono 
do s t ronn ic twa ,  lub się w nich k sz t a ł cą ,  ażeby 
j e  opanowa ły .  S t r ze żm y  się tedy fakcj i  , ale 
n i e  s t rpnn ic tw.  P i e rw ia s tk i em fundam en ta lny m 
ducha publ i cznego j e s t  to prawo So lona:  „ N i k t  
się n ie  będz i e  wy łącza ł  od dy'skussji  publ i czne j ,  
pod  ka r ą  i nf ami i . “  Lecz  4akiej ; dyakus s j i ,  ani  
pomyś l eć  można bez s t r onni ctw.  W p i e rwszych  
może  czasach,  kiedy'  i n l e r csa  pub l i czne  nadei  
p ro s t e  b y ł y ,  można by ło  obejść  się bez s t r o n ­
n ic tw,  lecz r zym sk i  już seuąt  widz imy podz i e ­
l ony  na n i e ,  jak ty lko  spr awy  pub l i c zne  Sk ła ­
dać" się i w ikł ać  zaczę ły .  Podczas  rzeczy po­
spol i te j  część j ed na  senatu sk ł a n i a ł a  s ię do a r y ­
s t ok racj i ,  mając na czele K laudyuszow,  znanych  
z swoich p rzywła szczeń  przeciw P l ebe jom.  D r u ­
gą część b y ł a  popul arn i e j s za ,  i t r zym a ł a  się z j -  
sąd Pub l i ko l i ,  k t ó r y  jej b y ł  nacze ln ik i em.

Pow ied zm y  sobie  p r a w d ę ,  bo t y lk o  prawda 
i dob rą  wiara ,  zbawić nas dzis ia j  mogą.  I my  
dz i e l im y  się w obecne j  chwili  na dwa s t r o n n i ­
ctwa.  J edn o ,  czys to r ewolucyjne ,  p ragni e  bez ­
wa runkowego  spe łn i en i a  rewolucj i  naszej .  Nie 
Chce uk ł adać  się ani  z p ryncyp j ami ,  ani  z n i e ­
p r zy j ac ió łmi .  Nie chce ś rodków po łowicznych,  
woli raczej  stawić wszys tko na grę ,  nby odzy­
skać  wszystko ,  aby odzyskać  Pol skę ,  ca łu j  wol­
ną  i n i epod l eg ł ą .

D ru g i e  s t ronn i c two ,  p r agn i e  lakże od ro dz e ­
nia  się ojczyzny n a s ze j ;  nie zaprzeczamy mu 
tego:  lecz chce to od rodzeni e  podziel ić  na p e ­
wne t e m p a ;  całą  nadzie ję  opiera na negocj a­

cjach,  a użyc ie  ś rodków ene rg i cznych  na sam k o ­
n iec  odk ł ada .

To  d rug i e  s t r onn i c two j e s t  u s t e ru  rządu ; 
dz i e r ży  w swych  r ę k u  wszys tki e  ma t er j a l ne  sp o ­
soby dzia ł ania  i ob rony:  cby p a m i ę t a ł o ,  że na 
n im  cięży odpowiedz i a lność  p r ze d  na rodem i po ­
tomnośc i ą  , za sk u t k i  rewolucj i  t e r aźnie j sze j  i

■Łatwo przewidzi eć ,  że Rossja sk ło n i  się do 
wielki ch  koncess j i .  Ze  Aust r ja  nawet  i P ru s sy ,  
obdarzą  dobrowolni e ,  nowemi  p rzywi l ej ami  Ga.  
l icję i xigztwo Poznańsk i e ;  a żeby neut r al i zować 
t en  święty zapa ł ,  k tó ry  wszys tk i ch  ogayną ł  P o ­
laków.  Lecz  t en  li b y ł  cci  naszej  r ewoluc j i ?  
Czyl i ż  n ie  dla tego p o w s t a l i ś m y ,  aby z r zuc ić  
z s iebie  i braci  naszych,  jarzmo obcego r z ąd u ?  
Nie  masz inne j  rękojmi  n i ep od l eg ł eg o  by tu  oj ­
czyzny naszej , j edno  po ł ączen i e  r o zd a r ty ch  jej 
części .  Roz l eg ło ść ,  v. i e l ka  roz l eg ło ść  k r a j u ,  
i rewizja  ko ns ty tuc j i ,  p rzez  s e jm k on s t y tu c y j ­
ny ,  do tego umyś ln i e  zwo łany  ; to są w a r un k i  
n i ezbedne ,  k tó rych  ods t ąp ić  nie można;  inaczej  
spr awdzą  się na n« powtórni e ,  te wieszcze s ł o ­
wa l istu Kośc iu szki ,  do xiecia Adama C za r to ­
ry sk i eg o  w Wiedn iu  13 cze rwca  1815 r .  p i s a ­
nego:  „ O u ’avec le t ems ,  le  nom Po lona i s ,  tom* 
be r a  dans  le i m ' p r i s , et  que  les  Rus se s  nous  
t r - i t e r o n t  b i en to t  comme  l eur s  su j et s ,  e t  en  e f f e t  
co m m en t  une  popu la t i on  si bo rne e ,  pou r r a i t  e l l e  
se sous t ra i re  a l e u r  p r e po nd e r an ce .  (*)  Ze  z 
cza sem imie  po l sk i e  wpadn i e  w p o g a r d ę , i że 
Ross j an ie  uWażać nas  będą  w kró t ce  za p o d d a ­
nych  swoich; gdy ż w i s tocie j ak  mog łaby  ludność 
tak ogran i czona,  uchy l i ć  sję z pod ich p rzewagi .

W y p a d k i  i ich k ie ru n e k . —  W chwi lach  s t a ­
nowczych ,  los wypadków za l eży częs tok roć  od 
ludzi powo łanych  do k ie rowania  niemi .

Są j e d n i ,  k tó r zy  m o c ą j e n j u s z u  tworzą  sobie 
okol iczności ,  i do powzię tych celów i wolę ogó­
łu  i wypadk i  nachy la j ą .  Lu dz i e  tacy rzadko  
się z jawiają ,  są to j en ju s ze .

Są d r ud zy ,  co nad okol i czności ami  panować

i*) Mdmoires de Michel Ogiński. Tome IV page 
2 1 4 .

#
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u m i e j ą ,  p o j ą ć  i ch  d u c h a ,  b i e g  i ch s i l n ą  uj ąć  
r ę k ą ,  i do  z b a w i e n n e g o  c el u  s k i e r o w a ć .

S ą  to t a k ż e  l u d z i e  wy żs i  i t y c h  n ie  w ie lu .
S ą  n a r e s z c i e  t r z e c i ,  n i e c o  p o s p o l i t s i ,  k t ó r z y  

n i e  b e z  z r ę c z n o ś c i  w p o s t ę p o w a n i u  j m o w i e ,  n i e ­
z d o l n i  s ą  p r z e c i e ż  w z n i e ś ć  s i ę  do w i e l k o ś c i  w y ­
p a d k ó w ,  k t ó r e  i c h  o t a c z a j ą ;  s ł a b y m  k r o k i e m  
b i e g n ą  za n i e m i ,  a r o z u m i e j ą c  ż<s j e  d o s i ę g n ą  
i p o c h w y c ą ,  s a m i  s t a ją  s i ę  ich i g r z y s k i e m ,  i 
n i c  s t a n o w c z e g o ,  n ic  w i e l k i e g o  z d z i a ł a ć  n i e  inogą.

N i e  p o t r z e b u j ę  d o w o d z i ć ,  że  w e  w s t r z ą ś n i e -  
n i a c h  p a ń s t w  i l u d ó w ,  u m y s ł y  do  p i e r w s z e g o  
l u b  d r u g i e g o  r z ę d u  n a l e ż ą c e ,  p o w i n n y  s t awa ć  
n a  ich c z e l e .  I l i ada  n a r o d o w i  k t ó r y  i ch  n i e  ma! 
W o s t a t n i c h  l a t a c h  o j c z y z n y  n a s z e j  t r z y  s t a ­
n o w c z e  u p a t r u j ę  e p o k i ,  r e w o l u c j ę  K o ś c i u s z k i ,  
r o k  L8 12,  i t e r a ź n i e j s z e  p o w s t a n i e .

N i e  z a s i ę g a m  d o j r z a ł ą  r o z w ag ą  e p o k i  p i e r ­
wsze j ;  w s t r z y m u j ę  s i ę  wi ec  od s ą d u  c zy l i  r e w o ­
l u c j a  r .  1 7 9 4  u p a d ł a  d l a  t e go ,  iż p r z e w a ż a j ą c e j  
p o t ę d z e  u l e d z  m u s i a ł a ;  c zy l i  też  że  n i e  m i a ł a  
l u d z i  k t ó r z y b y  n a d  n i ą  s k u t e c z n i e  p a n o w a ć  u-  
m i e l i .  L e c z  j a k i ż  i r .ny m o ż e  b y ć  n a w e t  p o wó d  
u p a d k u  k r a j u  k i l k a n a ś c i e  m i l j o n ó w  l u d n o ś c i  l i -  
c z ą c e g o ?

Ś w i a d e k  e p o k i  r o k u  1 8 1 2 ,  i o b e c n e g o  p o ­
w s t a n i a  , z a s t a n o w i ę  s i ę  o b s z e r n i e j  n ie co  n a d  
n i e :n i .

W  r o k u  1 8 1 2 ,  w chwi l i  g d y  N a p o l e o n  z a ś l e ­
p i o n y  z w y c i ę s t w a m i ,  po wz ięc iu  S m o l e ń s k a  ś p i e ­
s z y ł  w g ł ą b  M o s k w y ,  a na  u s i ł o w a n i a  P o l a k ó w  
i k o n f e d e r a c j ą  P o l s k ą  o b o j ę t n i e  s p o g l ą d a ł ,  g d y ­
b y  x i ą ż e  P o n i a t o w s k i  b y ł  u c z u ł  c a ł ą  wi e l k o ś ć  
p o w o ł a n i a  s wo je go  i o ś w i a d c z y ł  c e sa rz o wi  F r a n ­
c uzów n i e z m i e n n e  p o s t a n o w i e n i e  s woje ,  ż e z k i l -  
k u d z i e s i ą t  tys ' iącaini  P o l a k ó w  pozostanie-  w d a ­
w n y c h  g r a n i c a c h  P o l a k i ,  z a j m i e  W o ł y ń ,  P o d o ­
l e  i U k r a i n ę ,  i w n ich  s i l n e  u t w o r zy  p o w s t a ­
n i e ;  c e s a r z  F r a n c u z ó w ,  j a k k o l w i e k  s a m o w ł a ­
d n y  i d u m n y ,  n i c  b y ł b y  c h c i a ł ,  n ie  m ó g ł b y  n a -  • 
w e t  d a w a ć  p r z y k ł a d u  r o z d w o j e n i a  i n i e z g o d y  
w w o j s k u  s w o j e m .  O w s z e m  k r o k  t e n  x i g c i a  
P o n i a t o w s k i e g o  b y ł b y  m u  d o w i ó d ł ,  że  P o l a c y  
g o d n i  s ą  b y ć  n a r o d e m ;  b y ł b y  s ię  s k ł o n i ł  d o  j e ­

go ż ą d a n i a ,  a w t e n c z a s  i s a u i b y  t i i e  u p a d ł ,  i P o l ­
s k a ,  j u ż  od l a t  o ś m u a s t u  b y ł a b y  o d z y s k a ł a  d a ­
w n ą  n i e p o d l e g ł o ś ć  i p o t ę g ę .  —-  M i n ę ł a  ta c h w i ­
la ; l e c z  j e s z c z e  b y ł  s p o s ó b  r a t u n k u .  G d y b y  
p o  o d e b r a n i u  n a j p i e r w s z y c h  w i a d o m o ś c i  o c o ­
f a n i u  s i ę  7. M o s k w y  i k l ę s k a c h  N a p o l e o n a ,  z n a ­
l a z ł  s ię  b y ł  wódz  w n a r o d z i e ,  k t ó r y b y  o ż y w i ł  
d z i a ł a n i a  k o n f e d e r a c j i ,  p r z y w i ó d ł  w i s t o c i e  n a ­
r ó d  do  p o w s z e c h n e g o  p o w s t a n i a  i z n i m  k u  c o ­
f a j ą c e m u  się w o j sk u  p o s t ą p i ł ;  b y l i b y ś m y  u t w o ­
r z y l i ,  l i n j ą  k l ó r a b y |  r ó w n i e  w y c i e ń c z o n y m  j a k  
n i e l i c z n y m  wówczas  w o j s k o m  r o s s y j s k i m  s t a w i ­
ł a  o p ó r  n i e p r z e b y t y .  Za n i ą  r o z p r o s z o n e  w o j ­
s k a  N a p o l e o n a  b y ł y b y  s i ę  u r z ą d z i ł y ,  i wr az  z 
n i m i  z p o c z ą t k i e m  w i os ny  ł a t w o b y ś m y  p o w r ó ­
ci l i  do D ź w i n y  i D n i e p r u .

N i c  z t ego  n i e  z r o b i o n o ,  a t a k  p o w t ó r n i e  P o l ­
s k a  u p a d ł a  d l a  b r a k u  c z ł o w i e k a  z t w ó r c z y m  i 
s i l n y m  u m y s ł e m .

W t e r a ź n i e j s z e m  p o w s t a n i u  w i d z i m y  z r a z u  u-  
s i ł o w a n i a  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j  , aby  j e g o  p o ­
p ę d  w s t r z y m a ć  i z r o b i ć  u k ł a d  o g r a n i c z a j ą c y  s ię  
na  u s u n i ę c i u  n i e k t ó r y c h  n a d u ż y ć ,  n i e k t ó r y c h  o-  
sób .  W p i e r ws ze j  chwal i  l ak  n i e s p o d z i a n e j  r e ­
w ol u c j i ,  ś r o d e k  l e n  m i a ł  s wo ję  z a s a d ę .  I  n i e ­
p o d o b n a  n a w e t  n i e p r z y z n a ć  p e w n e j  t r a f n o ś c i  
r z ą do wi  , k t ó r y  ś w i a d e k  t y l k o  w y p a d k ó w  w i e ­
c z o r n y c h  d. 29  o p ó ł n o c y ,  j u ż  j e  d o ś ć  s i l n e m i  
o s ą d z i ł ,  a by  r ó w n o  ze  d n i e m  o k r y ć  j e  p o w a g ą  
r z ą d u  i n a j z n a m i e n i t s z y c h  w k r a j u  i m i o n .  C z y n  
t e n , d o  r z ę d u  c z yn ó w w i ę k s z y c h  n a l e ż y . L e c z  z a l e ­
d w i e  d z i eń  u p ł y n ą ł ,  a l i ć  r e w o l u c j a  d a l e k o  j u ż  
o d b i e g ł a ;  p r z y w r ó c o n e  d a w n e  h e r b y  k r ó l e s t w a ,  
s z e r z ą c e  s i ę  p o w s t a n i e ,  g ł o ś n o  o b j a w i o n e  ż ą ­
d a n i a ,  w s k a z u j ą  że n a r ó d  n i e  c h c e  i n i e  i n o źe  
p o z o s t a ć  w d a w n e m  p o ł o ż e n i u  s w o j e m ,  p o ł o ż e ­
n i u  f a ł s z y w e m ,  k t ó r e  go n i e j a k o  i g r z y s k i e m  i 
o f i a rą  c z y n i ł .  N i e  z r z e k a j ą c  się  a tol i  w ł a d z y  
M i k o ł a j a ,  c h c e  b y ć  pod  j o g o  b e r ł e m ,  l ec z  c h c e  
b y ć  w i e l k i m ,  s a m o d z i e l n y m ,  p o t ę ż n y m ,  w o l n y m .

W t a k i m  s t a n i e  r z e c z y  p o z o s t a n i e  w ą t p l i w ć m  
c z y l i  u ie  n a l e ż a ł o  r o z b r o i ć  wo j sk a  c e s a r z e w i -  
cza  w ś r o d k u  n a s z y c h  ' k o l u m n  l e n i w y m  k u  
g r a n i c y  d ą ż ą c e  k r o k i e m ;  c e s a r z e w i c z a  do  W a r -
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szawy sp rowadzi ć ;  u szanowan iem otoczyć i z 
odezwami  w jego  im ien i u  choćby ze s zc z up ły m  
od dz i a ł em wojska  wkroczyć  do L i twy.  T ak  - 
by  może d z i a ł a ł  geniusz .  P r z y ł ą c z y ł b y  k o r p u s  
l i t ewski  do naszej  sp r awy ,  stol icę Li twy opa ­
n o w a ł ;  a tak cesarz b y łb y  r azem dowiedz i a ł  
s i ę ,  że pożar  powstania  o ga rną ł  wszys tk ie  d a ­
w n e j  Po l sk i  prowincj e .  T e n  wprawdzie^ k toby 
s i ę  na t a k  s t anowczy k ro k  o dw a ż y ł ,  ś c i ągn ą ł ­
by  na s i ebie  w razie n i epomyś lnego  wypadku  
odpo wied z i a lnoś ć ,  że los n a r o d u ,  że tak po ­
wiem , na ka r t ę  pos t awi ł .  Wą tp l iwość  t» n a ­
b i e r a  tein większej  wagi  p r zez to,  że inną  d r o ­
gą posz ed ł  mąż z si l ną  wolą i męzkim u m y s ł e m ,  
k t ó r y  w owej chwil i  ob j ą ł  najwyższy s t e r  r z ą ­
du.  Czyn  t en  b y ł  s tanowczy i odpowiedni  w ie l ­
ko śc i  wypadków.  P rz ez eń  Dyk ta to r  u j ą ł  w po ­
r ę  b ieg okol i czności  i z ape wn i ł  sobie  możność  
k ie rowan ia  n i e m i ,  ku  zapewn ien iu  sku t ku  
t a k  o lb r z ym ie go  powst an ia .

Odtąd zgromadzony' sejm przekonał,  że nie b rak u ­
je  nam żadnej cnoty  potrzebnej w ta k  s tanowczych 
w y p a d k a c h ,  nie wyłączając  n aw et  jedności,  której 
b r a k  u nas ojcowie  nasi w .przysłowie prawie podali. 
Se jm  ten w dziejach Polski znamienite  zajmie miej­
sce. Je s t  to jedna ze s tanowczych epok niniejszej 
rewolucji- T eraz  z ufnością polegać musiemy na 
■tym , komu naród zaufał  i wszelkiemi si lami wspie­
r a ć  musimy t e g o ,  k tó ry  na swych barkach dźwiga 
c a ły  ciężar trudnego odroikzenia naszego. T eraz  o- 
czek iw ać  musimy z cierpliwością z jawienia  się 
no w y ch  okoliczności , abyśm y silnie i stanowczo 
dz ia łać  mogli. Okoliczności zaś te przytrafić  się 
muszą. F ran c ja  zatknęła  sz tandar  wolności na za ­
c h o d z ie ; sam ow ładzcy  mniemali, że jej  postęp inu- 
r e m  żelaznym za trzym ają .  Owóż zatknęliśmy go 
w  samym środku Europs-, i cudu p o t r z e b a , ażeby 
■przykład nasz w rych łym  czasie naśladowców nie 
znalazł .  Nadto wiadome są wladzcy Rossji żądania 
n a sz e :  zdrow'a polityka nakazuje mu skłonić się do 
nich. Koleje  wojny są i dla  niego w ątp liw e ;  tu 
w z ra s ta  coraz większy z a p a l ; tam coraz większe 
zniechęcenie i nieufność. Cesarz pamiętać m u s i , że 
p ie rw sza  z naszej strony w y g ra n a ,  otwierając nam 
drogę do L i tw y ,  YVoty'nia i Podola ,  potroi nasze 
s i ł y ;  zjedna nam potężnych sprzymierzeńców • we 
w łasnych  jego ro tach ,  i tron jego w samej podsta­
wie  zachwieje.

O gdyby nawet zgnębienie Polaków by ło  jeszcze 
syaz ich przez łączeniem,, tedy  władzca Rossji nie

dopnie go bez wycieńczenia potęgi sw oje j!  I i iaco?  
oto aby  w parę miesięcy, w miesięcy- t r z y ,  w pół ro­
ku, we własnych jego dziedzinach takież Jsamo wy­
buchło  .powstanie.

L ec z  i zgnębienie nas nie jest  ł a t w e ;  bo jeżeli 
60000 regularnego polskiego żołn ierza ,  i drugie tyle  
powstania zbrojnego ; w o jsk a ,  w którym  każdy  pro­
sty  żołnierz i wieśniak wie o co w a lc z y ,  wie że  
zwyciężyć  lub zginąć potrzeba; jeżel i ,  p o w ta rz a m ,  
takie  wojsko nie pogromi na głowę dwa razy  na­
wet silniejszych , lecz zniechęconych i także skry­
cie do wolności wzdychających Rossjan, to powiem, 
żeśmy- niegodni być narodem, niegodni świętej spra­
wy wolności,  za  k tórą  wzięliśmy się do broni .

W zm agajm y więc czemprędzej silę w o jska ,  silę 
moralną narodu. Ponieśliśmy największe w 1806 i w 
1SU9 ofiary- : ponieśmy je i teraz. Za  te wysilenia  
czeka nas t ry u m f  wielk i,tryumf najświetniejszy,to jest 
PO LSK A  WOLNA i NIEPO DLEG ŁA !

Czego m y  zą c la m y  ?
P y t a n i e  to zdaniem raoje'm jest najwa- 

żniejszem jakie sobie w obecnej  chwili uczy­
nić możemy.  Jeżeli się na odpowiedź  nie 
zgodziemy,  cała nasza rewolucja spełznie na 
niczein.  Jedna tylko nn zadane pytanie o d ­
powiedź: „ żądam y zeby  P o lska  wolną i nie­
p o d le g łą  b y ła .,, Wszyscy prawie to samo 
powtarzamy,  lu b o n ie  wszyscy "jedno i to sa­
mo pod wyrażeniem tem rozumiemy.

Są tacy,  Którzy już  w tem widzą wolność 
i niepodległość  kraju naszego,  jeżeli p r o ­
wincje polskie przyłączone  do Rossji, wcie­
lone zostaną do królestwa naszego,  i im, 
tak  jak i nam najściślejsza gwarancja  ze s t ro­
ny Rossji daną zostanie,  iż konstytucja w 
zupe łnośc i  zachowaną będzie.  Błąd  uwa­
żających niepodległość narodu  naszego w  
tym sposobie zupe łn ie  widoczny.  Opiera­
ją na te m  niepodległość kraju,  n aczem  się 
wcale nie zasadza. Żądają od Rossji tego 
czego żadnym sposobem uczynić nie może.

Ta  sama jest natura wolności i niepodle­
głości  państw ca łych  co i pojedynczego 
człowieka .  Wówczas jestem wolnym,  jeże­
li nie ulegam jak tylko  sobie samemu.  Nie 
idzie zatem żeby m nie u le ga ł  żadnej władzy, 
ale racze'j żebym ulega ł  tylko takiej władzy 
k tóra  jes t  reprezentan tem mojej własnej  wo-
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li.  T o  samo na leży powiedz ieć  i o ca łyc h  
p ań s tw ac h .  P a ń s t w o  wówczas  j e s t  wolne'm 
i n i e p o d le g ł e m ,  jeżeli  nie  u le ga  j a k  ty lk o s o -  
bie  s a m e m u ,  jeżeli  w ładza  k t ó r a  n im  rzą-  
dzi j e s t  r e p r e z e n t a n t e m  włas ne j  woli  n a r o ­
du.  W ł a d z a  rządz ąc a  n a r o d e m  wówczas j e ­
dy n i e  będz ie  t a kową ,  jeżel i  n ią  nie k ie ru je  
żaden  ob cy ,  interes ,  ale w y ł ą c z n i e  interes  n a ­
r o d o w y .  Ż a d n y c h  in ny ch  w id o k ó w  mieć  
nie p o w i n n a  j a k  t y l k o  widoki  sw eg o  k ra ju .  
D o p ó k i  w ł a d z a  n a j wy żs za ,  to jest  Król  P o l ­
ski ,  będz ie  za razem czem in n e m  jeszcze jak 
K ró l em  Po l sk im,  r z ą d  nie  będzie r e p r e z e n ­
t an tem  woli ludu  pol sk iego.  Wówczas  b o ­
wiem K ró l  P o l s k i  nie  bgdzie  m ia ł  na  ce lu  
j e dy n ie  .wolę swego  k r a ju ,  ale i wolę ob cą ,  
po ch o d zą cą  z podwójne j  jego osobis tości .  
Jeżel i  d r u g a  g o d n o ść  Kró la  Po l sk i eg o  będz ie  
d la  n ie g o  mnie jszej  w a g i ,  wówcząs  s t a n i e ­
m y  się p r z y c z y n ą  niewol i  d r u g i e g o  lu d u ,  
k t ó r y m  r z ą d z ić  będz ie  p o d ł u g  p r z e w a ż a ją ­
cych w ido ków  nas ze g o  k ra ju .  Wó w c za s  
P o l a c y  k tó r z y  nic i n n e g o  nie p r a g n i e m y  j ak 
wolnośc i ,  k tó rzy  nic in n e g o  nie ży c zy m y s o ­
b ie  j ak  ty lk o  aby  wszyscy  w o k o ł o  nos b y ­
li w o ln y m i ,  s t a l i by śm y się ź r ó d ł e m  niewol i  
d r u g ic h .  P rz ec iw ni e ,  jeżel i  d r u g a  godność 
K ró l a  P o l s k ie g o  p r z e w a ż a ć  w n im  będz ie ,  
wówczas wszelkie z jego s t ro ny  za ręczenia ,  
b ę d ą  p ró ż n e .  N a  p o z ó r  t y l k o  t a k  j ak  do- 
t ą d  b ę d z ie m y  w o ln y m i ,  w g r u n c ie  zaś n i e ­
w o ln ik a m i  , n iczem więcej  jak n a r zęd z i em  
służące'm do spe łn ien ia  o b cyc h  widokó w i 
celów. Po wię ksz one  nasze t e r r i t o r iu m ,  c h o ć ­
b y  i o po łowę  g lo b u  z iemskiego,  n ie  o k u p i ­
ł o b y  naszej  wolności .  Cesa'rz rossy jski ,  kto-  
r y b y  z ca łą  szcze rośc ią  za pr zys ię ga ł  nasze 
sw o b o d y ,  b y ł b y  ty lko  w b łę dz ie  iż jes t  w s ta ­
n ie  je zachować.  N i e p o d o b n a  j e s t  w y m a ­
gać t e g o  od n ie go .  Rossji  i n n e  p o ło ż e n ie ,  
i n n y  s top ień  k u l t u r y  w y m ag a  po M o n a r ­
sze in n e g o  uksz tułcen ia  zu p e łn ie  j a k  to  k tć -  
r e b y  P o l ac y  żądać po swym K r ó l u  mogl i .  
Cesarz Rossy iski ,  p r ze ję ty  świętością  swych  
obow iązków  Cesarskich, nie jest w stanie czy­

s to  p o j m ow a ć  n a s z y c h  w ido ków  i celów.  
P a t r z y  się na  P o l s kę  ok iem Ross janina,  b o  
p o d w ó j n y c h  oczu mieć nie może.  Ro zsą -  
dza interessa Po l sk i  r o z u m e m  CesarzaP tos-  
sy jsk iego ,  bo p o dw ó jn eg o  r o z u m u ,  polskie-, 
go  o b o k  r u sk ie g o ,  mieć nie może.  T a k  za ­
t e m  p o m i m o  na jgorl iwsze j  chęci  r zą dz en ia  
nami  po P o l s k u ,  r zą dz ić  mus i  kon i ec zn ie  
w d u c h u  w y o b r a ż e ń  rossyjskich.  J a k k o l ­
wiek z lego  z b a w i e n n e  sk u tk i  w yn ik a j ą  d la  
Rossji ,  P o l s ka  mi m o  całej  swe'j kon s ty tuc j i ,  
m i m o  ca łe j  d o b r e j  woli swego M o n a r c h y  b ę ­
dzie u c i em ię żan ą  i gn ęb i oną .  N a  te'm b o ­
wiem p o l e g a  na jwiększe uciemiężenie  i g n ę ­
bienie  n a r o d u ,  g d y  interessa j e g o  nie  w d u ­
chu n a r o d o w y m  ale w wi d ok ac h  o b c y c h  są 
r o z t r z ą s a n e  i k i e row an e .  N a j l ep sz y m  d o ­
w od em tw ie rd ze n ia  t e go  j e s t  s m u t n y  na s z  
b y t  p ię tnas to le tn i ,  z k t ó r eg o śm y  się na c h w i ­
lę o t r ząsnę l i .  Wróc i  zn o w u  n i e c h y b n ie ,  j e ­
żeli się p i ć rw sz y  a r t y k u ł  naszej  k o n s t y t u c j i  
ostoi .  N ie p o d l e g ło ś ć  za tem Po l sk i ,  o k t ó r ą  
t e ra z  w a lc z y m y  i o k tó r ą  n ig d y  wa lczyć  
n ie  po pr ze s t an ie m y,  n ie  moż e  n a  czem in-  
ne'm ząsadzać  się, j ak n a  te'm a b y  n ac ze ln ik  
r z ą d u  naszego  b y ł  w yłączn i e  nas zym  n a ­
czeln ik iem,  b y ł  wy łą c zn ie  K ró le m  P o l s k i m .  
P o d  ty m  je dy n ie  w a r u n k i e m  m o ż e m y  b y ć  
r zą d ze n i  w d u c h u  p o l s k i m , n a  tern zaś j e ­
dynie^ n ie p o d le g ł o ść  nasza g r u n t u j e  s i ę .  
Hossy jska l u b  j a k a k o lw ie k  bąć  inna  g ł o w a  
da się ty lko  na  martvyy k a d ł u b  polski  o s a ­
dzić.  T r z e b a  f a n a t y k ó w  lub  c i em ny ch  n a  
to  k t ó r z y b y  uw ie r zy l i ,  iż cz ło w ie k  k t ó r e m u  
g ło w ę  w łasną  ścięto a obcą  na  k a rk  w ł o ­
ż o n o , ż y ć  przec ież  m o ż e .  Tak sa m o  t r zeba  t y l ­
ko f a n a ty k ó w  i c i emny ch  k tó r z y b y  mogli  wie­
r z y ć  w to,  że P o l s k a  wolno ,  sw ob odn ie ,  r u ­
szać się może,  gdy  n ią  Cesarz czy to  C h i ń s k i ,  
czy T u r e c k i ,  czy R o s sy j s k i ,  c h o ć by  so b i e  
p r z y b r a ł  t y t u ł  i dobrodz ie ja  Po l sk i ,  rządzić  
będz ie .  W ł a s n e g o  tnie'c mus imy Króla ,  l u b  w 
w ł as ny ch  z a g r z e b a ć  się po p io ła ch .  C h o ć b y  
n a m  piędzi  z i emi  nie  p r z y b y ł o ,  ju ż eś m y  
w sz y s t k o  zrob ili, j eżel i  b ę d z i e m y  miel i  K r ^ ,
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la ,  k tó r y  naszy m ty l k o  k r ó le m  będz ie .  Raz  
wolni  i n i epod leg l i  pos t a ra my  się o w o ln o ść  
b rac i  naszych  j ęczących  pod  j a r z m e m  n ie w o ­
li, jeżeli  t e ra z  wspólnie,  z n imi  wolności  się 
n ie  dobi j emy:  G łó w n ie  więc  dąż y ć  do t e ­
g o  n a j p rz ód  mu s i m y,  ż e b y ś m y  miel i  w ł a ­
s n e g o  K ró la ,  I i ró l a  P o l s k ie go ,  k t ó r y b y  z y l  
w y łą c z n i e  życ iem P o l s k i ,  o d d y c h a ł  t c h n i e ­
n ie m  P o la k ów .  T y m  j e d y n ie s p o s o b e n ;  r zą d  
ca ły  aż do  n a j n iżs zy ch  ga ł ęz i  swoich  p r z e ­
j ą ć  się zdo ł a  d u c h e m  po lsk im,  i  za n im  i c a ­
ł y  n a r ó d  życie polskie rozw in i e .  Jeżel i  do 
t e g o  ń ie  do jd z ie m y  i p o p r ze s t an i em y na ja­
k ic hk o lw ie k  in n y c h  w a r u n k a c h ,  p r z e d ł u ż e ­
ni y t y l k o  śm ie rć  i n i e wo lę  naszą.  N a  n a ­
sze p o p io ły  spadn ie  k r ew  nas tępców naszych,  
k tó r z y  na  no w o  b ę d ą  musiel i  ro zpo cz ąć  dzie­
ł o  n iepod leg ło śc i  n a s z e j ,  gd y ż  Po l sk a ,  czy 
prędze' j  cz y  później ,  n i e p o d l e g ł ą  być musi ,  
ża d n a  si lą lu d z k a  ws t rzymać  t<*go nie zd o ł a ;  
m y  ty lk o  p rzys p ie sz yć  l u b  o po źn ić  jej n i e ­
p o d le g ło ś ć  m o ż em y .  Do  ciebie D y k t a t o r z e  
o dw o łu ję  s i e i  do was r e p r e z e n t a n c i  n a r o d u ,  
wy  r o z s t r z y g n ą ć  macie  nasze  losy.  Z w a ­
żajc ie  na to,  że jeżel i  p i e rwszy  a r t y k u ł  k o n ­
s tytucj i  naszej  z a c h o w a c i e , P o l s k a n a d a l  w p ę ­
t a c h  n iewol i ,  j eże l i  go zas zniesiecie,  P o l s ka  
Wolną i n i e po d le g łą  być  z a c z n i e . —- J. I lu b e .

Ze w sz ąd  nad c h o dz ą  na jpomy ś ln ie j sz e  wia­
dom ośc i  o d u c h u  p r aw dz iw ie  n a r o d o w y m ,  
j a k i  p an u j e  m ię dz y  wszy slkiemi  klassami 
m ie sz k ań có w  jao W oj ew ódz tw ac h .  S t a r z y ,  
osiwial i ,  ok ryci  b l i z nam i  n aw e t ,  spieszą pod 
o jczys te  chorągwie .  D ar y  na p o t r z e b y  oj ­
c z y z n y  w żadnej  epoce nie  b y ł y  hojnie jsze.  
W  n ie k tó r y ch  W o j e w ó d z t w a c h  ob y w a te le  
w ła s n y m  k os z t em  tw or zą  po  k i lka  p u l k o w  
ja zd y  a n i e k t ó r z y  o f iarowal i  na ten cel ca ­
łe swe majątki. O duchu Warszawy zbyteczną by­
łoby pisać, widziemy codzienne i najjawnićjsze jego 
dowody. Słowem, powstanie nasze uświęcone jedno­
myślnie przez Izby prawodaw cze, nigdy nie było tak

zupełne, t a k  powszechne, ja k  teraz. Nigdy nadzieja 
odzyskania  niepodległości nie b y ła  pod każdym wzglą­
dem pewniejsza. A zatem  przekleństwo narodu, prze­
kleństwo wieków, przekleństwo całej . ludzkości  spo­
tk a łoby  tego, k toby  nie korzystając  z tak  wielkiej s i­
ł y  moralnej i fizycznej, j ak ą  obecnie posiadam y,s trw o­
nił ją  bez żadnego dla o jczyzny użytku. W wielu 
miejscach obywatele, przejęci szlachetnym zapałem, 
ułożyli na piśmie a k ta  powstania, inni uchwalili  adre­
sy  do D y k ta to ra  i rządu tymczasowego. Kurjer 
Polski umieszczać będzie podobne pisma; są to bo­
wiem pomniki które  w najpóźniejsze wieki przenio­
są świadectwo szlachetności i miłości ojczyzny P o ­
laków. Zaczynam y od Adresu Rady Obywatelskiej 
Woicwńdżtw.a A .gustow sk iego ,

D y k t a t o r z e !
Rada Obyw atelska  W ojew ódz tw a  Augustowskie­

g o , — P o ra ź  pierwszy pod powagą Nowego Rządu ze­
b ran a ,  chlubna z dzis iejszego swego pow ołania, nie 
może pominąć z łożenia  najczulszej wdzięczności 
Oswobodzicielom k r a ju ,  k tó rzy  w pamiętnym dniu 
29 nr 30 z. m. dali poznać, iż wolność j e s ‘ jedynem 
hasłem. Polaków, iż miłości Ojczyzny żadna nie p rzy ­
t łu m iła  dążność, iż mąztwo przechodząc nawet siły 
fizyczne do św ie tnych  doprowadza  czynów.. Nie 
mniej wynurzen ia  ęi tejże za  szczęśliwy pomysł 
k tó rym  i niezbędną potrzebą powodowany, wznio­
słeś się do dostojności D yk ta to ra ,  zgodnej łs twem 
pięknem sercem i s ta ły m  charakterem . T e  -rzetelne 
uczucia przyj ni Dyk ta to rze  z tern zapewnieniem, że 
Obyw atele  W ojewództwa Augustowskiego pa ła ją  
chęcią wspierania  św ie tnych zamiarów. Znacznali-  
czba ochotników, a między nimi pntk jaz d y  - ugu- 
stowskiej,  niedługo zajm ą szeregi narodowe, a  m a­
ją tk i  nasze po tej pierwszej próbie czekają jeszcze 
wyrzeczenia  ofiar z  jakienii  pośpieszyć mają- 
S uw ałkach  dnia 15 grudnia  1830 r. — Prezes Rady 
(podpisano) O sipowski. — Józe f  D ziekański. — Ignacy 
A biam ow icz. — Stanis ław A«sie ln icki. — łśukasz Sku- 
rzyń sk i .—Józef  Gosiew ski. — M ateusz Chrostowski.^— 
Kazimierz W olm er. — Jó ze f  A p o zn a n sk i.

Podpisany ma honor donieść Szanownej publiczno­
ś c i , iż w fabryce mojej przy ulicy Podw al Ner 522 
znajdują  się do sprzedania  P IE R ŚC IE N IE  z ło te  z 
pam ią tką  dnia 29 listopada i na  pamią tkę  rozpoczę­
cia sejmu 1830 r. , A. L itke .

Ćwierć losu Nru 13431 i Ćwierć Nru 22654 piątej 
klassy 38 loterji k lassycznej zaginęły,  wygrana  p rzy ­
pad ła  p rawem u w łaśc ic ie low i,  jak i  w siędze z.apisa- 
ny ,  w yp łaconą  będzie.
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